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Wpływ m m długości fali na prace anten. 
Mjr. inż. Kazimierz Krulisz. ') 

Zadaniem niniejszej pracy jest m o ż l i w i e wszech­
stronne ujęcie matematyczne zjawisk z w i ą z a n y c h 
z p r z e d ł u ż a n i e m i skracaniem fali w łasne j anten, 
a w p ie rwszym rzędz ie zbadanie w p ł u w u zmian dłu­
gośc i fali na w y p r o m i e n i o w a n ą moc d rgań gasną­
cych i n i e g a s n ą c y c h . J ako przygotowanie do tych 
z a d a ń rozpa t rzymy zmienność 1 s p ó ł c z y n n i k a k s z t a ł t u 

Ł 
anteny a w rozmai tych wypadkach zmian 

d ługość l a l i , oraz za l eżność oporu promieniowania 
od s p ó ł c z y n n i k a k s z t a ł t u i p r z e d ł u ż e n i a wzg l . 
sk rócen i a . N a tych p o j ę c i a c h fundamentalnych opar­
te są wszystkie dalsze w y w o d y , k t ó r e obe jmują dwa 
w y p a d k i skrajne: a n t e n ę o s t a ł y m s p ó ł c z y n n i k u 
k s z t a ł t u (antena o duże j po j emnośc i skupionej w gó­
rze) i a n t e n ę pros tą (Marconiego). W y k a z a n o , że 
m i ę d z y temi antenami różn i cy zasadniczej niema, 
a że anteny stosowane w praktyce zbl iżają się 
mniej lub więce j do typu pierwszego, w ięc t e ż rów­
nania, d lań wyprowadzone, choć w formie swej 
o wiele prostsze, są jednak dostatecznie d o k ł a d n e 
dla c e l ó w o b l i c z e ń p r z y b l i ż o n y c h . 

1. S p ó ł c z y n n i k k s z t a ł t u a n t e n y -
Ze z m i a n ą d ługośc i fal i zmienia się równo­

cześn ie s p ó ł c z y n n i k k s z t a ł t u anteny a=/(X). 
Dla prostej anteny Marcoij iego p racu jące j falą 

za sadn iczą A 0 = 4/ 

la i n 
J0 * o 

TT X 

W' cos 7 7 , = 0) 

P r z e d ł u ż e n i e f a l i . 
( idy a n t e n ę p r z e d ł u ż y m y , w s p ó ł c z y n n i k ksz t a ł ­

tu, jako stosunek prądu ś r edn iego do prądu maksy­
malnego, ulegnie zmianie , p rzyczem roz różn ić musi­
my dwa w y p a d k i : 

a) P o j e i n n o ś ć u g ó r y . P r z e d ł u ż e n i e nas­
tąpi ło przez do łączen ie po j emnośc i skupionej u góry 
anteny. W ó w c z a s war tośc i ą m a k s y m a l n ą (rys. 1) 
jest ampl i tuda fali p rądu , za ś c a ł k o w a n i e musimy 
w y k o n a ć w granicach od 0 do /, na d ługośc i lx. 

Stąd 
;,• 1 fi, Jt , = , j cos -

x 
u 

2 j 

7C 
sin 

2 T 
(2)' 

W a r t o ś ć graniczna, do k tó re j d ą ż y ten wyraz 
przy w z r o ś c i e n i e s k o ń c z e n i e w i e l k i m ' 

2 Y I 

i — sin — j = l . . . . . . , . (2a) 
Y=oo 
a w ięc pole krzywej p rądu przy d u ż y c h pojem­
nośc i ach d o ł ą c z o n y c h u gó ry zb l iża s ię do pro­
s t o k ą t a . 

D l a w i ę k s z y c h po jemnośc i skupionych u g ó r y 
warunek ten ze znacznem p r z y b l i ż e n i e m jest urze­
czywis tn iony , dlatego też , dla tego typu anten, mo­
żna p rzy jąć 

a = oonst (2 b) 

b) S a m o i n d u k c j a d o d a t k o w a . P r z e d ł u ­
żen ie fali uzyskano drogą w ł ą c z e n i a samoindukcji 

X 

A 

- l-t' c 
ć — 

Kv S . 1. 

w a n t e n ę prosta. Zmien ia się tu n ie ty lko granice 
c a ł k o w a n i a ; ale zmieni się i maksymalna w a r t o ś ć 
p rądu , k tó rą nie jest już ampli tuda fal i , lecz w a r t o ś ć 

/ o ' = / o C O S 

więc 

i 
A że w t y m wypadku ~—— = Y 

/ 0 ' = / 0 sin — 

Uwzg lędn i a j ąc p o w y ż s z e , o t rzymamy współ­
c z y n n i k k s z t a ł t u jako 

1 r ix x z Y 
cos 7 7 . == — • 

^ ( 

2-r Ti 
== — . tg — 

W y r a ż e n i e to dąży do granicy 
Jt 

2Y 1 — cos 2 Y 1 
l i m — . = . . 

Z. 7C 2 

TZX 2 Y 1 - C O S 2 Y 

sin 

(3) 

(3a) 
sin 

*)'•' Praca nadesłana w listopadzie 1923 
2 Y 

Y=c 

bcpw
Notatka
W podanej dacie widnieje błąd drukarski. Powinno być: 15 stycznia 1925 r.
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Po twie rdza to fakt. że k r z y w a p rądu tem bardziej 
zh l iża się do t r ó jką t a , i m więce j z b l i ż a m y się do 
jej k o ń c a , c z y l i i m więce j p r z e d ł u ż a m y falę. 

S k r ó c e n i e f a l i . 
O i le przy s k r ó c e n i u fali z a ł o ż y m y , że konden­

sator jest w ł ą c z o n y t u ż przy wzniesieniu, k r z y w a 
prądu rys. 2 będz ie częśc ią sinusoidy, większą 

/ 1 

y. 

-4 • ,„. [' 

•« 1 

Rys. 2. 

od ć w i e r c i okresu. W a r t o ś c i ą m a k s y m a l n ą p r ą d u 
b ę d z i e tu, jak w wypadku z po j emnośc i ą do łączoną 
u g ó r y , ampl i tuda fali /„, zmien ią się jedynie gra­
nice c a ł k o w a n i a . 

S tosunkiem s k r ó c e n i a b ę d z i e y = (3 

S t ąd ob l i czymy spó ł czynn ik k s z t a ł t u 

hr 2(3, 
cos ~ 

h M 2 [3 
1 (4) 

Matematycznie b iorąc , w s p ó ł c z y n n i k s k r ó c e n i a 
(3 m o ż n a wz iąć jako w s p ó ł c z y n n i k p r z e d ł u ż e n i a 
o w a r t o ś c i 

(3 = 7 < 1 . 
Uproszczenie to pozwol i nam w pewnych wypad­
kach wyciągnąć" pewne ogóln ie j sze wniosk i o za­
chowaniu się anten. 

P o n i e w a ż s k r ó c e n i e anteny z a p o m o c ą konden­
satora zamyka się t y lko w granicach od (3 = 1 do 
( 3 = 0 5 więc t eż r o z w a ż a n i e jej m o ż e się z a m k n ą ć 
w tych granicach. Okazuje się, że dla obu tych 
w a r t o ś c i granicznych 

2 
1 51 

a p o m i ę d z y n iemi przechodzi przez w a r t o ś c i więk­
sze. M a x i m u m leży około (3 = 0 7 tak iż w grani­
cach prak tycznie stosowanych s k r ó c e ń fali (do 
p = 0'7) w s p ó ł c z y n n i k k s z t a ł t u stale wzrasta. 

n a i a i 
Przebieg stosunku _ = ,:~ w za leżnośc i od zmian 

d ługośc i fali dla p r z e d ł u ż e n i a z a p o m o c ą samoinduk-
cji i dla s k r ó c e n i a podają k r zywe rysunku 3-go. 
Z k r z y w y c h tych o t rzymamy «,, m n o ż ą c w a r t o ś ć 

2 
o d c z y t a n ą przez ~ . 

2. W y s o k o ś ć c z y n n a a n t e n y . 
W r a z ze z m i a n ą s p ó ł c z y n n i k a k s z t a ł t u zmie­

nia się w y s o k o ś ć czynna anteny 

h = <x.l . . . . . . . (5) 
S tosu jąc p r z e d ł u ż e n i e z a p o m o c ą zwojn icy samoin-
dukcyjnej , zmniejszamy ją, d o c h o d z ą c już przy nie­
znacznych p r z e d ł u ż e n i a c h (Y = 3-^-4) do war to śc i 
granicznej 

h gg 0-5 / (5a) 

P r z e d ł u ż e n i e fali przy pomocy p o j e m n o ś c i sku­
pionej u gó ry , (co z r e sz t ą z wie lu i n n y c h w z g l ę d ó w 
jest r zeczą p o ż ą d a n ą ) , prowadzi do war tośc i gra­
nicznej 

h = l . . . . . . . . (56) 

S k r ó c e n i e fali przy pomocy p o j e m n o ś c i r ó w ­
nież spowoduje — nieznaczny w p r a w d z i e — w z r o s t 
w y s o k o ś c i czynnej . 

3. O p ó r p r o m i e n i o w a n i a . 

Opór promieniowania , w y r a ż o n y wzorem Her -
tza-Rtidenberga 

Rys. 3. 

/a A2 

•Ri=m*» \ — \Q . (6) 
za leży r ó w n o c z e ś n i e od dwu c z y n n i k ó w : 

/ 
a) od stosunku / = - c z y l i od t. zw. współ ­

c z y n n i k a falowego. 
(3) od w s p ó ł c z y n n i k a k s z t a ł t u a. 
A n t e n a M a r c o n i e g o . 
Op ie ra j ąc się na za l eżnośc i \ l = \ 0 ~ ( , o t rzyma­

m y nowy w s p ó ł c z y n n i k falowy 

j_ 

U w z g l ę d n i a j ą c ró w n ież zmieniony spó łczyn­
nik et] o t r zymamy opór promieniowania dla \ v 

1} r?. !» \2 
7?i ' = 160 7t" a \ 

A 0 I 
: f U (7) 

Jak w y n i k a z tego wzoru, opór promieniowa­
nia maleje z kwadratem przed łużen ia , a rośn ie z kwa­
dratem sk rócen ia fal i . N ieza leżn ie od tego zmienia 

się z kwadratem stosunku , a w i ę c stosunku zmie­

nionego s p ó ł c z y n n i k a k s z t a ł t u do pierwotnego. 
W za leżnośc i od zmian a n a l e ż y roz różn ić na­

s t ę p u j ą c e 3 wypadk i . 
a) P r z e d ł u ż e n i e z a p o m o c ą p o j e m n o ś c i skupio­

nej u g ó r y . 

2-i Ria sin 2 — (8) 
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b) P r z e d ł u ż e n i e przez d o d a t k o w ą s a m o i n d u k c j ę : 

Rio cos 
2 7 

- Ri, • t g 2 

4 Y 

sin 
27 

Ri' 

c) S k r ó c e n i e fali w ła sne j anteny 

' S 2 p _ 2 ' 
11 = /?,„ ^ c o s 2 -

(9) 

(10) 

Wzory te odnoszą się do anteny prostej Mar­
coniego, zaś Ri jest tu oporem promieniowania tej 
anteny, p racu jące j falą \ = 4 l. 

A n t e n a o p o j e m n o ś c i s k u p i o n e j 
u g ó r y . 

D l a anten z po j emnośc i ą skup ioną u góry , pra-
wio w y ł ą c z n i e s tosowanych w praktyce, m o ż e m y 
przy jąć , przynajmniej w granicach stosowanych prze­
d ł u ż e ń 

a == const 

i na tej zasadzie 
uproszczonej. 

Ri 

wzór (7) p r z e d s t a w i ć w formie 

Ri'= — = 160 u 2 

T (U) 
Jako X 0 bierzemy tu w a r t o ś ć fal i własne j da­

nej anteny, nie pos iada jące j w s w y m obwodzie 
zwojnic ani k o n d e n s a t o r ó w dodatkowych. W z ó r od­
nosi się z a r ó w n o do p r z e d ł u ż e n i a j a k i i do skró­
cenia. 

W z ó r p r z y b l i ż o n y da nam w a r t o ś ć teni dokład­
niejszą, iż w i ę k s z a jest p o j e m n o ś ć skupiona anteny, 
a w ięc i m bardziej w a r t o ś ć a zb l iża się do j e d n o ś c i . 

Śc i ś le b io rąc , p o w i n n i ś m y o b l i c z y ć stosunek 
p r z e d ł u ż e n i a tej anteny w z g l ę d e m anteny prostej 
Marconiego Y 0 , a s t ąd dopiero o b l i c z y ć z m i a n ę opo­
ru, s p o w o d o w a n ą z m i a n ą d ługośc i fal i z X 0 •/„ na 
X 0 w ó w c z a s u w z g l ę d n i m y z m i a n ę w s p ó ł c z y n ­
n ika a. Obl iczen ia fali w ła sne j i p o j e m n o ś c i anteny 
są j e d n a k ż e o ty le n i e d o k ł a d n e , że stosowanie śc i ­
słej metody obl iczenia b y ł o b y bezcelowe. 

D y s k u s j a . Rys . 4-ty podaje za l eżność opo-

40 

2.0 

10 

a b 
\ \ 
\ \ 
\ 

\ 

\ \_ 
\ Y \ \ 

| 

\\ 
\ ^ 

i \ \ \ \ \ 
\\ 
\ \ 
\ \ 
\ \ 

\ 

ł , 0 0 » R i . 

0.T5 

0,10 

0.25 

Rys. 4. 

ru promieniowania od zmian d ługośc i fal i dla d w u 
zasadniczych w y p a d k ó w : 

I. antena o p o j e m n o ś c i skupionej u g ó r y (<x= 
const, r ó w n . 11-te). 

II. antena Marconiego prosta a) p r z e d ł u ż o n a 
z a p o m o c ą samoindukcj i ( równ. 9), b) s k r ó c o n a 
( równ. 10). 

R ó w n a n i a (8) nie u w z g l ę d n i o n o , gdyż p r z e d ł u ­
żen ie l a l i z a p o m o c ą p o j e m n o ś c i skupionej u g ó r y 
sprowadza a n t e n ę praktycznie do typu równ. 11-go 
i jest dla gotowej anteny wie lkośc ią stałą. 

Okazuje się z t y c h k r z y w y c h , że przebieg ich 
w obu wypadkach jest analogiczny. D l a przedłu­
żen i a fal i r óżn ica polega jedynie na tem, że opór 
promieniowania anteny o duże j p o j e m n o ś c i maleje 
wolniej , niż opór anteny prostej. S k r ó c e n i e fali daje 
zjawisko odwrotne, j e d n a k ż e dla p = 0 - 5 oba r ó w n a ­
nia dają w a r t o ś ć 

R, = 4 7Vi 
P o z a y = 0 5 k r z y w y c h nie w y k r e ś l o n o , g d y ż 

d la anteny Marconiego jest to wa r to ść teoretycznie 
graniczna, zaś dla anten o duże j p o j e m n o ś c i war­
tośc i mniejszo prak tyczn ie nie pos iadają znaczenia. 

4. S p r a w n o ś ć a n t e n y ' p r z e d ł u ż o n e j 
l u b s k r ó c o n e j . 

S p r a w n o ś ć promieniowania anteny, pos iada jące j 
opór promieniowania R, i opór strat Rv, w y r a ż a się 
wzorem 

P Ri Ri 1 

PRr-\- PRi Ri -+ Rr ] + 
Rr 

Ri 

(12) 

Ze wzg lędu na to, że opór promieniowania jest 
funkcją d ługośc i fali s p r a w n o ś ć anteny r ó w n i e ż 
jest funkcją d ługośc i fali . Z a l eżn o ść tą r o z w a ż y m y 
dla obu a l ternatyw: a = const. i a zmienne. 

A n t e n a o d u ż e j p o j e m n o ś c i . 
A . W wypadku anteny o duże j po j emnośc i 

u góry , o t rzymujemy z d o s t a t e c z n ą dok ł adnośc i ą 

Ru 

i 

1 

Ri, 
(13) 

+ RT 1 + f 
R^ • 

V Pi0 

Z e wzoru tego, w a ż n e g o z a r ó w n o dla p rzed łu ­
żen ia fali jak i dla sk rócen ia , w y n i k a , żo s p r a w n o ś ć 
p r o m i e ń owania anteny maleje z kwadra tem przed łu ­
żen i a fali , a rośnie z kwadratem jej sk rócen i a . 

W z ó r (13) wyprowadzono przy za łożen iu , że 
podczas zmian d ługośc i fali opór strat Rr nie zmien i ł 
s ię . Ściś le b io rąc , opór ten jest tunkcją ca ł ego sze­
regu c z y n n i k ó w , jak n a s k ó r k u wości , oporu uz iemienia 
i t. d., tak, iż za łożen ie p o w y ż s z e jest pewnego ro­
dzaju dowolnością , pozwa la j ącą jednak w y s n u ć pewne 
wniosk i ogó lne . 

A n t e n a p r o s t a . 
B . C h c ą c z b a d a ć przebieg s p r a w n o ś c i za l eżn ie 

od d ługośc i fali dla anteny prostej Marconiego, 
leży u w z g l ę d n i ć z m i a n ę s p ó ł c z y n n i k a 

n.a-
k s z t a ł t u . 

S k u t k i e m tego w z ó r (13) przybierze p o s t a ć 

Ri0 tg2 
TC 

4 ? 1 

tg* y + & 1 -T 
Rr_ 

RiO 

(14) 
dg2 

4T 
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W z ó r ten odnosi się do f > 1 c z y l i do przed łu­
żen ia fali. N a s k r ó c e n i e fal i o t rzymamy w sposób 
podobny jak poprzednio 

1 + 

; i5) 

COS 
28 

F u n k c j a ta w zakresie r zeczywis tych w a r t o ś c i 
s p ó ł c z y n n i k a sk rócen ia , a więc o d £ S = l do [3 == 0.5 
stale wzrasta, pos iada jąc m a x i m u m dla p = 0 5 . 

D y s k u s j a . 

W y k r e s y rys. 5-go podają za leżność sp rawnośc i 
YJ od p r z e d ł u ż e n i a lub s k r ó c e n i a fal i : 1—anteny o po-

10 

0.8 

0.6 

Cl* 

0.2 

V 

\ \ 

\ N 

H 
Vi 

\ \ 

0.5 0,6 0,8 

—?> fr-
Rys. 5. 

j e m n o ś c i skupionej, II—anteny prostej. W i d z i m y 
że , p rak tyczn ie b io rąc , przebieg k rzywej w obu 
razach uważać" m o ż e m y jako identyczny, t. zn . 
p r z e d ł u ż e n i e f a l i p o w o d u j e s z y b k i e 
z m n i e j s z e n i e s p r a w n o ś c i , g d y n a t o ­
m i a s t s k r ó c e n i e f a l i z w i ę k s z a s p r a w ­
n o ś ć a n t e n y (oczywiśc i e z z a s t r z e ż e n i e m , że opór -
strat podczas t y c h zmian pozostaje niezmieniony) . 

P o d w z g l ę d e m i l o ś c i o w y m k r z y w e p r z y b l i ż o n e 
i k r z y w e anteny Marconiego różnią się tem, że dla 
p r z e d ł u ż e n i a wzór p r z y b l i ż o n y daje war tośc i TJ w iększe , 
zaś dla s k r ó c e n i a fali w a r t o ś c i mniejsze, niż wzór 
z u w z g l ę d n i e n i e m zmiennego a. P r z y dwu d ł u g o ­
śc iach fal i : X = X 0 i X = 0'5 X„, oba w z o r y dają w y ­
n i k i zgodne. 

K r z y w e rys. 5-go dowodzą , jak znaczny w p ł y w 

na k r z y w e s p r a w n o ś c i posiada stosunek -jy-, oporu 
/ C i o 

strat do oporu promieniowania przy fali zasadniczej. 
Decyduje on n i e ty lko o s p r a w n o ś c i anteny przy- fali 
zasadniczej (p. r ó w n . 12), lecz powtarza się we 
wszys tk i ch r ó w n a n i a c h na s p r a w n o ś ć promieniowa­

l i 
nia. Im większe jest ~ , tem w i ę k s z y procentowo 

-Ł M O 

spadek s p r a w n o ś c i odpowiada pewnemu p r z e d ł u ż e n i u 
fali, w z g l ę d n i e mniejszy jej przyrost odpowiada 
s k r ó c e n i u . Warunk iem w i ę c w z g l ę d n i e ekonomicz­
nego p r z e d ł u ż a n i a . fali jest m oż l iw ie m a ł y stosu-

nek w 

5. W p ł y w z m i a n d ł u g o ś c i f a l i n a 
d r g a n i a g a s n ą c e . 

Z m i e n i a j ą c d ługośe fali stacji r telg. o falach 
g a s n ą c y c h , w p ł y w a m y na jej wie lkośc i e lektryczne, 
k t ó r e na ogół oddz i a ływu ją na jej obc i ążen ie c z y l i 
na moc c a ł k o w i t ą d o p r o w a d z o n ą do anteny. M o c ta, 
w y r a ż o n a wzorem 

p = n ' l . L ™ . . . . . (IH) 
2 

za leży od dwu c z y n n i k ó w : od po jemnośc i dynomicznej 
Ci anteny, i od maksymalnej ampli tudy nap i ęc i a Vm, 
do k t ó r e g o p o j e m n o ś ć tę n a ł a d o w a n o . 

S t a ł e n a p i ę c i e . 
a) Gdy pracujemy n o r m a l n ą s tacją i sk rową 

o wzbudzeniu b o d ź c z e m , zawsze posiadamy m o ż n o ś ć 
u t rzymania s ta łe j wa r to śc i l / m . W ó w c z a s moc w an­
tenie b ę d z i e się zmien ia ł a proporcjonalnie do zmian 
po jemnośc i , w y w o ł a n y c h regulac ją d ługośc i fal i . 
Jest to praca p r z y s t a ł e j m a k s y m a l n e j 
a m p l i t u d z i e n a p i ę c i a . 

S t a ł e o b c i ą ż e n i e 
b) O ile stacja posiada odpowiednie warunki 

konstrukcyjne, m o ż e m y a m p l i t u d ę n a p i ę c i a k a ż d o ­
razowo r e g u l o w a ć w ten sposób , by k o m p e n s o w a ł o 
zmiany mo:;y, w y w o ł a n e modyf ikac j ą p o j e m n o ś c i 
dynomicznej anteny, tak, iż moc ogólna , doprowa­
dzona do anteny, w k a ż d y m wypadku pozostanie 
nie s ta ła . Stacja pracuje w ó w c z a s p r z y s t a ł e j 
m o c y . 

Jest rzeczą oczywis tą , że p r a k t y k a nie dosto­
sowuje się ściś le ani do postulatu a) ani do b), lecz 
pracuje w warunkach p o ś r e d n i c h . 

N a t ę ż e n i e s k u t e c z n o p r ą d u . P rzy jmu­
jąc , że ca ła moc doprowadzona do anteny zamienia 
sio na moc promieniowania i c iep ło Jaule 'a , wyra­
zić m o ż e m y tą moc pod pos t ac i ą 

W e wzorze t y m / jest wa r to śc i ą s k u t e c z n ą na­
t ę ż e n i a p rądu d rgań g a s n ą c y c h , 

n Ca 

V 
/ « . Cd 

1 + * , - P J • 2 / M A ' i ) 

Skuteczne n a t ę ż e n i e p rądu d r g a ń g a s n ą c y c h 
jest więc funkcją oporu promieniowania i mocy 
o g ó l n e j . Op ie ra j ąc się na ustalonych p o w y ż o j alter­
natywach, m o ż e m y je w y r a z i ć jako funkcję : 

a) p o j e m n o ś c i dynamicznej i oporu promienio­
wania, 

albo 
b) pierwszej ampl i tudy n a p i ę c i a i oporu pro­

mieniowania . 

M o c p r o m i e n i o w a n a. 
M o c promieniowana przez a n t e n ę jest c zą s tką 

u ż y t e c z n ą doprowadzonej do niej mocy c a ł k o w i t e j . 
W i ę c m o ż n a ją wyraz ie za leżnośc ią 

Ft = Pf] . . . . . . . . (18) 
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W wypadku a) s t a ł ego nap i ęc i a będz ie ona 
funkcją dwu zmiennych , mocy ogólne j i s p r a w n o ś c i , 
podczas gdy w w y p a d k u b) s ta łe j mocy — będzie 
za leża ła jedynie od przebiegu krzywej sp rawnośc i . 

(C. d, „.). 

Przegląd literatury. 

„Lampy katodowe oraz ich zastosowanie w rad­
iotechnice" kpt. J . Groszkowskiego, inżyniera elektryka. 

bormat 24Y16 cm. stron 328 rys. 20S. Wyda-
wnetwo Wojskowego instytutu Naukowo-Wydawni­
czego. 1925 r. 

Ukazanie się książki kpt. inż. J . G r o s z k o w s k i e-
go o „Lampach katodowych" otwiera nową epokę; w piś­
miennictwie radjotelegrafji i radjofonji w Polsce. Wszystkie 
prace tyczące rad jotechniki, które dotychczas ukazały się 
w języku, polskim były raczej wydawnictwami popularnemi 
i miały cel zaznajomienia szerszych kół społeczeństwa 
z ogólnemi pojęciami o tełegrafji i telefonji bez drutu. 
Ukazywały się coprawda od czasu do czasu poważniejsze 
prace, były to jeduak tylko pojedyncze artykuły na łamach 
Przeglądu Radiotechnicznego lub też wygłaszane w po­
staci odczytów na zebraniach S. R. P., albo -wreszcie jako 
niewielkie wydawnictwa i tyczyły tylko pewnych specy­
ficznych wypadków z całokształtu wiedzy radjotechnicz-
nej. Kpt. inż. J . G r o s z k o w s k i postawił sobie trudne 
zadanie opisania właściwości i zastosowania lamp katodo­
wych, tych lamp, które obecnie opiuja wszechświatowa 
uważa za „serce radjotecbniki" — „Heart of wireless". 
Ta wielka i żmudna praca, kiórąkpt. inż. J . Groszkow­
s k i zapoczątkował polską literaturę ściśle naukową na po­
wyższy temat, zasługuje na wszechstronne uznanie i pod­
kreślenie. Książka ta stawia polską literaturę radiotechnicz­
ną obok analogicznych wydawnictw zagranicznych i prac tego 
rodzaju. Stowarzyszenie Radjotechników Polskich wcelui.cz 
czenia tej pierwszej poważnej i dużej pracy radjotecbnicznej 
w języku polskim urządza uroczyste zebranie dnia 4 lutego 
(środa) b. r., poświęcone omówieniu wspomnianej pracy 
i uczczeniu jej autora. 

„Na szczególne podkreślenie zasługuje okoliczność, sta­
wiająca pracę inż. J. G r o s z k o w s k i e g o poza konku­
rencją wydawnictw zagranicznych: prace francuskie, nie­
mieckie, angielskie, czy ameiwkańskie prawie wyłącznie 
traktują przedmiot z punktu widzenia techniki i nauki swe­
go kraju. My, mając dopiero zaczątek przemysłu w tej 
dziedzinie, korzystamy z wytworów techniki różnych naro­
dów. Przez to, mając do czynienia ze wszystkietni waż-
niejszemi wyrobami techniki światowej,, inż. G r o s z ko 
wski ujął krytycznie całokształt sprawy, zestawiając ze 
sobą z objektywnego punktu widzenia wjuiki prac różnych 
krajów w dziedziuie teorji i praktyki". Powtarzam tutaj 
w całości słowa prof. M. P o ż ar y s k i e g o, które na te­
mat pracy kpt. inż. J . G r o s z k o w s k i e g o wypowie­
dział w przedmowie do jego dzieła. 

Chociaż kpt. inż. J . G r o s z k o w s k i w swej ksią/.-
ce opisał całokształt sprawy ściśle naukowo, jednak sądzę 
że ogół radjoamatorów będzie mógł z tej pracy również 
szeroko i z pożytkiem dla siebie korzystać, albowiem au­
tor ilustruje swoje wywody teoretyczne licznenii przykła­
dami praktjcznemi. 

Książka kpt. inż. J . G r o s z k o w s k i e g o powinni 
się znaleźć ws/.ędzie zarówno u zawodowych radjotechuików 
jak też u wszystkich tych radjoamatorów, którzy sami 
pragną konstruować radjonpnraty. 

Praca inż. .1. G r o s z k o w s k i e g o składa się jakby 
z dwóch tematów (chociaż autor rozdzieli! ją na VII roz­
działów). Pierwszy temat to ogólne właściwości lamp ka 
todowych, drugi ich zastosowanie w radjotechnice. Oczy­
wiście ścisłe rozgraniczenie właściwości lamp od ich zasto­
sowania jest niemożliwem, gdyż przy zastosowaniu lamp 
katodowych w rozmaitych schematach dopiero wychodzą na 
jaw ich właściwości; z tego względu autor tych dwuch 
części specjalnie nie rozgraniczał, a raczej je bardzo umie­
jętnie łączy. 

W rozdziale 1-ym autor omawia enisję elektronów 
przez ciała rozżarzone, wzór R i c h a r d a on o, daje b. 
ciekawe tablice i krzywe, np. tyczące obciążenia katody, 
opisuje sposoby zasilania katody, przytacza następnie wzOr 
L a n g m u i r'a, pozwalający obliczyć czynną powierzchnię 
katody i kończy opisem charakterystyk katody. 

W rozdziale 11-gim autor opisuje lampę katodową 
dwuelektrodową; w części teoretycznej autor omawia: prąd 
i napięcie anudowe nasycenia, ładunek przestrzenny, stan 
ustalony przebiegów w lampie dwuelektrodowej, charakte­
rystyki lampy dwuelektrodowei, równania stanu ładunku 
przestrzennego dla płaskiego układu elektrod oraz układu 
cylindrycznego, wpływ niedoskonałej próżni, opór i prze­
wodnictwo wewnętrzne lampy dwuelektrodowej, moc ano­
dową wydzielaną w lampie i obciążenie anody. W części 
praktycznej autor omawia: zastosowanie lampy dwuelektro­
dowej jako prostownika katodowego w radjotechnice i roent-
genotechnice oraz jako regulatora napięcia (i inne zasto­
sowania). Dalej autor omawia budowę i typy lamp kato­
dowych dwuelektrodowych, prostowniki tungarowe i pro­
stowniki jonowe / katodą W e h n e l t a . 

W rozdziale IU-im mamy lampę katodową trój-
elektrodową; w części teoretycznej : wpływy poten­
cjału siatki na ruch elektronów w lampie, obrazy pola 
elektrycznego w lampie, wpływ potencjału anody, równa­
nie prądu emisyjnego, spółczynnik amplifikacji, nachyle­
nie charakterystyk, opór wewnętrzny i opór anodowy lampy 
trójelektrodowej, opór siatki, dobroć lampy, charakterysty­
ka prądu stałego, równanie różniczkowe prądu emisyjnego, 
obliczenie spółczynnika amplifikacji •/, wymiarów geome­
trycznych elektrod, odchylenia w przebiegu charakterystyk, 
określenie stałych K, S i p lampy trójelektrodowej (mamy 
tutnj bardzo ważne sposoby mierzenia tych współczynników) 
łączenie równoległe lamp trójelektrodowych, charaktery­
stykę roboczą lampy, lampę trójelektrodową jako alterna­
tor o SEM-ej i oporze wewnętrznym, prąd siatki w próżni 
doskonałej i niedoskonałej, określenie stanu próżni. 

W części praktycznej uutor omawia fabrykację i ty­
py lamp (lamp}' odbiorcze, lampy nadawczo-odbiorcze) na­
stępnie budowę łanu katodowych, wybór stałych elektrycz­
nych i przytacza cały szereg znanych typów lamp tróje­
lektrodowych. Rozdział 111-ci kończy autor przykładami 
obliczeń spółczynników amplifikacji, nachyleń charakte­
rystyki, oporu anodowego i t. d. 

W rozdziale IV-ym autor opisuje działanie detekcyj­
ne lampy katodowej trójelektrodowej. 

W Rozdziale V mamy działanie amplifikacyjne lam­
py trójelektrodowei. Autor omawia układy amplifika­
cyjne, transformatory wejściowe, wyjściowe oraz międży-
lainpowe, dając konstrukcyjne dane tych transformatorów. 
W przykładach amplifikatorów małej częstotliwości autor 
omawia znane t-zeroko amplifikatory francuskie, niemieckie 
(Huth i Telefuuken) oraz amplifikatory oporowe, amplifi­
katory dławikowe, następnie amplifikatory transformatorowe, 
wielkiej częstotliwości oraz układy kombinowane. Bardzo 
ważnym jest omówienie przez autora „warunków wzmóc-

http://wcelui.cz


(i JN?> 1—2 

nienia nieodkształconego" oraz wybór stałych lampy i po­
czątkowych potencjałów elektrod oraz zaburzeń w ampli-
fikatorze. Działy te specjalnie należy polecić bacznej uwa­
dze radjotechników i amatorów, znajdą tam dużo bardzo 
cennych dla siebie wskazówek i porad praktycznych. 

W rozdziale VI autor omawia działanie generacyjne 
lampy katodowej trójelektrodowej. Najpierw jako gene­
ratora o wzbudzeniu obcem, następnie o wzbudzeniu włas-
nem. Autor podaje najrozmaitsze wzory teoretyczne, oma­
wiając różne wypadki i układy generatorowe. W dziale 
praktycznym autor opisuje urządzenia nadawcze radjotele-
graficzne, ilustrując przykładami wykonanych stacji, np. 
10 kw. w Konigswusterhausen, w Carnarvon, radjostacja 
E s . Następnie autor omawia urządzenia radiotelefoniczne 
ilustrując również różnemi przykładami wykonanych stacyj. 
Dalej autor opisuje genaratory heterodynowe. Bardzo cen 
ne są przykłady obliczeń różnych generatorów; uważny 
czytelnik, przerabiając te przykłady, będzie mógł dokładnie 
nauczyć się obliczania generatorów lampowych. W Roz­
dziale VII autor omawia różne układy i rodzaje lamp ka­
todowych. Między innemi mamy tutaj opisy właściwości 
dynatronów, kallirotronów, negatronów, biotronów, magne-
tronów, lamp czteroelektrodowych Fleminga, multiwibrato-
rów i lamp dwusiatkowych. Dalej mamy opisy odbiorni­
ków z reakcją, odbiorników superreakeyjnych i odbiorników 
superheterodynowych. Są to tematy dzisiaj bardzo popu­
larne i szeroko stosowane w praktyce. Radjotechnik znaj­
dzie tutaj również dużo cennych uwag dla siebie. 

Na 'zakończenie tego streszczenia dodać muszę i pod­
kreślić dobrą polszczyznę, którą autor włada znakomicie. 

Inż. J. Plebański. 

Wiadomości techniczne. 

Zastosowanie os łon elektrycznych. R. 11. Pocar-
field p r z e p r o w a d ź ł szereg d o ś w i a d c z e ń nad sku­
t ecznośc i ą osłon e l ek t rycznych w zastosowaniu do 
o d b i o r n i k ó w radjotelegraficznych. W y n i k jest n a s t ę ­
pu j ący : 

1. S k r z y n i a ż e l a z n a o ś c i a n a c h g rubośc i 1 / i cala 
przedzielano na dwie częśc i . W przedniej częśc i 
z n a j d o w a ł się o t w ó r o ś redn icy 35 cm, p r zyk ry ty 
wiek iem, k t ó r e m o ż n a by ło przy k ręc ić 36 ś r u b a m i . 
Podobny o t w ó r , lecz otwarty, ł ączy ł oba p r z e d z i a ł y . 
P r z y pomocy odbiornika ramowego, umieszczonego 
w przednim przedziale, odbierano znak i g a s n ą c e P a ­
r y ż a oraz b r z ę c z y k , umieszczony n a z e w n ą t r z skrzy­
ni . P o d o k r ę c e n i u wszys tk ich ś rub odbiór P a r y ż a 
zan ikną ł , lecz b r z ę c z y k mimo to by ło s ł y c h a ć . Po 
przejśc iu do drugiego p r zedz i a łu b r z ę c z y k a nie sły­
szano, nawet przy o d s ł o n i ę t y m otworze z e w n ę t r z n y m . 
S tąd dwa w n i o s k i : a") z u p e ł n i e szczelne os łon ięc ie 
jest bardzo t rudne; b) u ł a t w i a je znacznie umiesz­
czenie os łony w os łonie . 

2. A n t e n ę r a m o w ą o boku 35 cm umieszczono 
w szczelnej os łonie z blachy cynowanej w postaci 
rury p r o s t o k ą t n e j o przekroju 1 5 X ^ , 5 cm i połą­
czono z c z u ł y m ampl i l ika toreni , r ó w n i e ż szczelnie 
o s ł o n i ę t y m . O c z e w i ś c i e odbioru ż a d n e g o nie by ło . 
(Idy os łonę w jednem miejscu p r z e p i ł o w a n o , t w o r z ą c 
w len sposób szcze l inę , siła odbioru o s i ągnę ł a około 
50 % normalnej siły odbioru ramy n i e o s ł o n i ę t e j . 

Zmiana szczel iny od ledwie dostrzegalnej do warto­
ści k i lkunastu c e n t y m e t r ó w p o z o s t a ł a prawie bez 
w p ł y w u . 

3. Do pomiaru s k u t e c z n o ś c i osłon u ż y t o n a s t ę ­
pujące j me tody : Dwie anteny ramowe iden tycznych 
w y m i a r ó w po łączone szeregowo przeciw sobie, lecz 
oddalone od siebie tak, by u n i k n ą ć wzajemnego i ch 
oddz ia ływan ia , . ledną z ram (A) umieszczono nieru­
chomo w e w n ą t r z lub z e w n ą t r z badanej os łony, pod­
czas gdy druga (B) ob raca ł a się swobodnie doko ła 
osi pionowej. P r ó b a po lega ła na tem, że najpierw, 
p o z o s t a w i a j ą c A bez os łony, ustawiano r a m ę B tak, 
by os iągnąć zanik d ź w i ę k ó w , n a s t ę p n i e powtarzano 
to samo po os łonięc iu ramy A . Z a k a ż d y m razem 
odczytywano k ą t [3, k t ó r y rama B t w o r z y ł a w z g l ę d e m 
kierunku do stacji nadawczej. P o n i e w a ż s t r u m i e ń 
magnetyczny p rzen ika j ący r amę , jest proporcjonal­
ny do cos [3, w i ę c stosunek pól indukowanych w ra­
mie os łon ię te j i nie os łonionej : 

Hx cos p\ 

H2 cos p2 

Stosunek ten jest temsamem miarą skutecz­
ności os łony. Au to r n a z w a ł go stosunkiem osła­
niania (screening ratio). R a m ę b a d a n ą umieszczano 
w e w n ą t r z rusztowania drewnianego w k s z t a ł c i e sze­
śc ianu o boku d ługośc i 6 s tóp rozp ina jąc na two 
r ż ą c y c h go ramach odpowiednie u k ł a d y d r u t ó w . 

Zbadano n a s t ę p u j ą c e u k ł a d y , os iągając p rzy­
tem podane niżej w y n i k i : 

T y p o s ł o n y s k u t e c z n o ś ć 

a) Druty r o z p i ę t e pionowo doKoła ramy 0 °/o 
b) Ró Mioległe obv\ody pionowo ustawione, 

otwarte u gó ry . 0% 
0) T a k i e ż obwody z a m k n i ę t o , przerwane w 

jednem miejscu 0 % 
d) T a k i e obwodu zupe łn i e z a m k n i ę t e , usta­

wione prostopadle do k ierunku fal przy­
c h o d z ą c y c h 0 % 

e) tak samo ustawiono w k ie runku fal przy­
c h o d z ą c y c h . , 92° / 0 

1) s ieć z d r u t ó w u otw< »rach 2" 8 9 % 
g) „ n „ 1" 9 6 % 

Z tego wynika , że do os łan ian ia ' n a l e ż y sto­
s o w a ć obwody e lekt rycznie z a m k n i ę t e , ustawione 
w z g l ę d e m fal p r z y c h o d z ą c y c h w k ie runku najsilniej­
szego odbioru. S tosu j ąc os łony siatkowe, zabez­
piecza się odbiornik zc wszys tk ich . k i e r u n k ó w . A u ­
tor s to sowa ł pierwsze u rządzen ia (os łony ramowe) 
do korespondencji diplex, os łan ia jąc odbiornik przed 
falami w ł a s n e g o nadajnika, osłon s ia tkowych zaś 
u ż y w a ł do os ł an ian ia a m p l i f i k a t o r ó w stacyj gonio-
met rycznych , o s i ąga j ąc . bardzo dobre ^ w y n i k i . 

W p ł y w o d s t ę p u d r u t ó w osłon r amowych cha­
rakteryzuje k r z y w a rys. 1 go. Co się zaś t y c z y dłu­
gośc i fal i , to w -granicach „od * 500 mj do 7 000 m. 
w p ł y w jest min ima lny . 

4. Wspomniane jdmdania s tosują się jedynie 
do pola magnetycznego. Pomiary n a t ę ż e n i a pola 
e lektrycznego w y k a z a ł y , że os łony typu a) i o) po­
przedniego zestawienia w y k a z a ł y s k u t e c z n o ś ć 80 % 
w z g l ę d n i e 9 4 % - Os łony tego rodzaju posiadają do­
n ios łe znaczenie dla radjogonjomeirji , g d y ż mogą 

» 
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b y ć u ż y t e jako ś rodek przeciw tak zwanemu „dz ia ­
ł an iu antenowemu" anten ramowych . P r z y k ł a d y 
tak ich osłon e lektrosta tycznych podaje rys. 2. 

3 100 i 
o 

3 O / l i 
^ 5 i clrut>y 

0 4" 8" 1' 2.' J ' V 5* 6' 

OdLLeOjłośc w stopacb i calctcb 

Rys. 1. 

Rys. 2. 

(The screening of Radio Rece iv ing Apparatus , 
B y R . H . Barf ie ld , M . s c , A . C. G. I. E x p e r i m e n -
tal Wire less , 1924, Nr . 10, str. 570. Obszerne stre­
szczenie a r t y k u ł u t egoż autora w Journ . inst . o i'. 
E l . E n g . V o l 62 Nr. 327, str. 249 -264, marzec 1924). 

K. K. 

Telefonja przy pomocy wielkiej częstot l iwości 
w z d ł u ż linji prądu silnego. E . A u s t i n , General E l e c ­
t r ic Rev iew, czerwiec 1G23 str. 424 — 435. 

Radjotelefonja w z d ł u ż p r z e w o d ó w stosuje się 
z powodzeniem do porozumiewania się m i ę d z y cen­
t ra lą i podstacjami sieci wysokiego nap ięc i a . Przez 
zastosowanie tego systemu unikamy n i e b e z p i e c z e ń ­
s twa spowodowanego przez m o ż l i w e z e t k n i ę c i e się 
l in j i wysokiego n a p i ę c i a z linją t e le fon iczną popro­
w a d z o n ą na tych samych s łupach . W p o r ó w n a n i u 
z radjotelefonja we- w ł a ś c i w y m s ł o w a znaczeniu, 
o s z c z ę d z a m y na energji przy nadawaniu, nie potrze­
bujemy u t r z y m y w a ć wykwal i f ikowanego specjalisty 
i wreszcie zmniejszamy p r a w d o p o d o b i e ń s t w o prze­
szkadzania w rozmowie przez inne stacje nadawcze. 

P r z e c h o d z ą c do kwest j i t echnicznych , a u t o r 

zastanawia się nad za leżnośc ią energji nadawczej od 
odleg łośc i , okreś la jącą się w y r a ż e n i e m e-P1'. 

P r z y obl iczaniu sp r zężen i a m i ę d z y linją, a ob­
wodem nadawczym autor zwraca u w a g ę na l iczenie 
się z warunkami rozmowy z a r ó w n o przy l inj i odłą­
czonej, jak i przy w ł ą c z n y m transformatorze. 

J a k o najlepsze r o z w i ą z a n i e tego zagadnienia 
u w a ż a rozp ięc ie specjalnej an teny : d ługośc i 300 
do 600 m r ó w n o l e g l e do l inj i p racu jące j i na 
t y c h samych s łupach , -oczywiśc i e z odpowiedniemi 
zabezpieczeniami p r z e c i w p r z e p i ę c i o w e m i . W p ł y w 
t r a n s f o r m a t o r ó w , przez k t ó r e rozmawiamy, u w z g l ę d ­

nia się p rzy obl iczaniu t ł umien ia , dol icza jąc 10 m i l 
ang. d ługośc i l in j i na k a ż d y z nich; podobnie p o s t ę ­
puje się z r o z g a ł ę z i e n i a m i l in j i . 

D l a obe j śc ia w y ł ą c z n i k ó w i o d ł ą c z n i k ó w roz­
pinamy z obu stron przerywanej l in j i w y ż e j o m ó ­
wione anteny i ł ą c z y m y je przez o d p o w i e d n i ą in-
d u k c y j n o ś ć . T y m sposobem r o z m a w i a ć m o ż n a rów­
nież m i ę d z y o d r ę b n e m i k r z y ż u j ą c e m i się s ieciami. 
W z a k o ń c z e n i u a r t y k u ł u podany jest opis instalacji 
tego rodzaju w y k o n a n y c h przez General E lec t r i c , 
0 mocy 50 i 250 w a t ó w . 

D ł u g o ś ć fal i , odpowiednie do ce lów radjotele-
fonji przewodowej, leżą w granicach od 2 500 do 
3 000 m e t r ó w . 

T e m samem zadaniem zajmuje się E r i c h H a -
b a n n w J a h r b u c h d e r d r a h t l o s e n T e l e -
g r a p h i e u n d T e 1 e p h o n i e, p a ź d z i e r n i k 1923 str. 
142 —1 5 5 . 

J a k o z a s a d ę u w a ż a autor n i e p o s ł u g i w a n i e się 
z iemią jako drogą p o w r o t n ą ze w z g l ę d u na jej d u ż y 
1 zmienny opór . 

Obl icza jąc t ł u m i e n i e różnego rodzaju l in j i do 
chodzi do wniosku, że m o ż n a p o r o z u m i e w a ć się na 
od leg łość 242 k m na l in j i telefonicznej bronzowej 
4 mm, a na l in j i a luminiowej 50 m m s i 105 m m 2 

odpowiednio na 338 k m i 804 k m . Natomiast przy 
kablach i l injach ż e l a z n y c h od leg łość ta jest z n i k o m ą 
(około 8 km). 

Co do d ługośc i fali radzi autor s t o s o w a ć d u ż e 
w a r t o ś c i (do 25 000 m), ze w z g l ę d u na mniejsze t ł u ­
mienie, i mniejsze straty w transformatorach, k t ó r e 
zachowują się jak kondensatory o p o j e m n o ś c i około 
0,002 JŁP. 

N a l e ż y u n i k a ć fal s t o j ą c y c h przez dobranie 
oporu odbiornika r ó w n e g o charakterystyce l in j i . A u t o r 
zasi la linję p r ą d e m szybkozmiennym przez transfor­
mator wysokiej c zę s to t l iwośc i , w ł ą c z o n y m i ę d z y dwa 
przewody szeregowo z odpowiednim kondensatorem; 
wszystko dostrojone do rezonansu. 

W y k a z a n y jest r ó w n ież schemat pracy przy d w ó c h 
d ługośc i ach fal i , oraz system w y w o ł y w n n i a stacji 
odbiorczej, k t ó r y m o ż e ró w n ież p r a c o w a ć jako. apa­
rat Mors ' a . 

W. M. 
Prądnica wysokiego napięcia prądu sta łego S . 

R, B e r g m a n a ( A m . I . E . E . j . 42. 1041—1045 paź­
dziernik, 1923). Znajdujemy tu opis p r ądn i cy pr. st. 
wykonanej dla ce lów radjotelegraficznych. N a p i ę c i e 
robocze od 12000 do 20000 w o l t ó w . Komutac j a bez 
iskier zos ta ł a o s i ągn i ę t a przez roz łożen ie uzwojenia 
na ca łą m a s z y n ę . 

T w o r n i k posiada dwa uzwojenia po łączone z 
n i e z a l e ż n e m i kolektorami , umieszezonemi z obu stron 
twornika ; szczo tk i są po ł ączone szeregowo. 

Stator ma jednostajnie roz łożone uzwojenie k o m ­
pensacyjne, p rzyczem rozp i ę to ść cewek r ó w n a s ię 
podz i a ł ce b iegunowej ; zadaniem jego jest skompen-
skowanie reakcj i tworn ika i wytworzen ie pola komu­
tacyjnego. Uzwojen ia m a g n e s ó w jest r ó w n i e ż roz ło ­
żone , a ż e b y z m n i e j s z y ć rozproszenie i o t r z y m a ć 
w cewkach k r z y w ą S E M - n e j kszta ł tu* sinusoidal 
nego i przez to os i ągnąć s topniowy wzrost poten­
cjału na kolektorze. Strefa neutralna jest szeroka, 
a ż e b y cewka k o m u t u j ą c a nie z n a j d o w a ł a się w polu 
k t ó r e g o k o l w i e k z b i e g u n ó w . D l a zabezpieczenia ko-
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mutacj i bez iskier , szczo tk i kolektora o nap i ęc iu 
n iższem w z g l ę d e m z iemi są mniej więce j o j edną 
t rzocią szersze, niż szczo tk i kolektora z drugiej stro­
ny. Uzwojenie kompensacyjne jest p o ł ą c z o n e w sze­
reg z uzwojeniem tworn ika po stronie uziemionej . 
Wzbudzen ie — obce; prądu dostarcza wzbudnica od­
dzielna na w s p ó l n y m wale. Przoz to u n i k n i ę t o 
silnej izolacj i uzwojenia w z b u d z a j ą c e g o i zabez­
pieczono stajośc pod w z g l ę d e m e l ek t rycznym. K o ­
mutacja o k a z a ł a się bez zarzutu nawet przy 5-cio 
krotnem przec i ążen iu i bez ognia przy zwarc iu . N a ­
p ięc ie m i ę d z y w y c i n k a m i ko lek tora dos i ęga 90 V , 
przeto specjalna konstrukcja kolektora by ł a konie­
czną. W t y m samym zeszycie znajdują sią również 
fotografie i schematy 15 k W . maszyny 12 000 V 
i s zczegó lo w y opis częśc i kons t rukcyjnych . 

E. Rz. 

Komunikaty Zarządu S. R. P. 

Sprawozdanie z posiedzenia odczytowego z dn. 
23 listopada 1924 r. Przewodniczył kol. inż. P l e b a ń s k i . 

1. Kol. Przewodniczący zawiadomił o zmianacb 
zaszłych w Zarządzie Stowarzyszenia Radjotechników Pol­
skich. 

Wiceprezes Stowarzyszenia, kol. mjr. K. J a c k o w s k i 
zgłosił swoją rezygnację z powodu nawału pracy w Sztabie 
Generalnym. Zarząd z ubolewaniem przyjął rezygnację kol. 
•Jackowskiego , któremu postanowił w imieniu całego 
ogółu radjotechników polskich serdecznie podziękować za 
tyle owocnej pracy w ciągu kilku lat. jaką kolega Jac­
k o w s k i wykonał dla dobra całego ogółu. Kol. Prze­
wodniczący w krótkiem przemówieniu streścił i podkreślił 
ogromne zasługi kol. J a c k o w s k i e g o i wyraził nadzieję, 
że kol. ni r. inż. K. J a c k o w s k i w niedługim czasie 
powróci do pracj' na polu radjotechniki, do której tak głę­
boko i serdecznie się przywiązał. Zebrani uczcili pracę kol. 
J a c k o w s k i e g o dlugotrwałęmi oklaskami. 

Na miejsce kol. J a c k o w s k i e g o Zarząd S. R. P. 
wybrał kol. J . P l e b a ń s k i e g o , który funkcje wice­
prezesa pełnić będzie aż do walnego Zebrania S. R. P. 

2. Z kolei zabrał glos kol. prelegent p. prof. S o 
k o l c ó w i wygłosił referat na temat „ P r o m i e n i o w a ­
n i e c i a ł nagrzanych", ujmując zjawisko promienio­
wania z punktu widzenia najogólniejszego. Na początku 
j». prelegent zastanowił się nad najbardziej dokładnym 
okre ś l en iu pojęcii „promiiiuiowanie" i podzielił go na 
dwa różne zjawiska: 1) „ p r o m i e n i o w a n i e " wła­
ściwe, to jest rozchodzenie się pewnej deformacji w postaci 
tak zwanych fal i 2) „ e m i s j a " to jest wyrzucanie przez 
ciało cząstek materialnych tego lub innego rodzaju oraz 
elektronów. Prelegent zaznacza \nzy tem, że te dwa zja' 
widie a, będąc zupełnie różne, są jednak uietylko bardzo 
ściśle między sobą związane, |jedn > wywołuje drugie, luir-
d'0 często są wywołane jedną i tą samą przyczyną, jak 
np. rozżarzanie cial] , Pcz nawet nie zawsze można powie­
dzieć z pewnością jakie w danym wypadku zachodzi 
zjawisko — promieniowanie czy emisja Radj telegrafja 
korzysta z obydwuch tych zjawisk: w lampach katodowych — 
emisja, w antenach promieniowanie, tnk ua .-stacjach na­
dawczych jak i odbiorczych. 

Ciało „promiennje" pod działaniem bardzo rozmaitych 

Redaktor: profesor M Pożaryski. 

czynników natury fizycznej, chemicznej i fizjologicznej itp. 
Najczęściej źródłem promieniowania jest c i a ł o nagrzane . 

Badanie widma ciała rozżarzonego pokazuje, że ciało 
rozżarzone do stanu świecenia wysyła promienie dwuch 
typów — ciemne i jasne (widzialne), przyczem promienie 
te co do długości fali poprzedzają jasne (widzialne) tak, 
iż idą poza temi ostatniemi. W pierwszym wypadku mamy 
promienie tak zwane infraczerwone (cieplne), w drugim 
promienie ultrafioletowe (chemiczne). Pierwsze mają naj­
większą długość fal, ostatnie najmniejszą. Jednocześnie 
z promieniowaniem rozżarzone ciało także emituje cząstki 
tak materjalne — (zjawisko rozpraszania ciała), jak też 
i elektryczne — emisja elektronów. 

Te rozmaite rodzaje energji promienistej mogą być 
zaobserwowane tak jakościowo, jak i ilościowo za pomocą 
różnego rodzaju przyrządów noszących ogólną nazwę 
„a k t i n o s-k o p ó w" i „a k t i n o m e t r ó w. Wszystkie 
one działają w ten sposób, że pochłaniają dochodzące do 
nich promienie i przetwarzają ich energję w inny rodzaj 
energji, przeważnie w ciepło, ł>ędąo w takim razie wprost 
kaleryoinetrami. Niektóre z nich pochłaniają -jednakowo 
wszystkie promienie, ale są i takie przyrządy, które wy­
dzielają ten lub inny rodzaj promieni. Dzieląc promienio­
wanie i emisję rozżarzonego ciała na i rodzaje promieni, 
a mianowicie: cieplne, widzialne, chemiczne i elektronowe, 
mamy najlepsze wskaźniki każdego z nich : termometr, 
oko, płytka fotograficzna i elektroskop. Nasz organizm 
reaguje na pierwsze trzy bezpośrednio (oko i skóra), a na 
ostatni niereaguje. 

Przechodząc do sprawy obliczenia d z i e l n o ś c i 
p r o m i e n i o t w ó r c z e j źródła energji promienistej, pre­
legent przytoczylszereg praw i wzorów do tego zastosowa­
nych (Kirchhoffa, Stefana, Boltzmana, Clausiusa i Wien'a). 
Rezultaty tych wszystkich obliczeń były uwidocznione na 
szeregu odpowiednich wykresów. Przy tej sposobności pre­
legent pokazał zastosowane do tych pomiarów przyrządy 
tak wielkiej czułości, że dają one nam możność zmierzenia 
ciepła .zimnych" źródeł światła, jak gwiazdy nie­
bieskie lub robaczki świętojańskie. Czułość tych przyrzą­
dów dochodzi do 10 — , C . 

W końcu odczytu była demonstrowana skala, (podług 
prof. Lebiedewa) znanych promieni ze wskazaniem długości 
fal, z której to skali widać, że mamy jeszc/.e duże obszary 
niezapelnione, gdzie czynione są poszukiwania. Miejmy 
nad/.ieję, że w krótkim czasie poznamy to dzisiaj jeszcze 
w nauce nieznane promienie. 

Sprawozdanie z posiedzenia odczytowego w dn. 
7 grudnia 1924 r. Przewodniczył kol. J . P l e b a ń s k i , 

Na porządku dziennym odczyt kol. J . P l e b a ń ­
s k i e g o na temat .Wzajemne oddziaływanie anten 
odbiorc/.ych". 

Prelegent scharakteryzował zaobserwowane przez siebie 
niektóre wypadki oddziaływania na siebie anton odbior­
czych i podał wyprowadzoną przez siebie „ad hoc" teorję 
matematyczną. W zakończeniu prelegent porównał oddzia­
ływanie na siebie anten odbiorczych z oddziaływaniem 
wzajomnem wirujących elektronów w atomach, wyprowa­
dzając analogje np. co do krzywych dyspersji. 

W (lyskusji zabierali głos kol. dr. M o r o ń s k i 
C h e f t e l , K a d e c z i inni. 

Kol. Prelegent obiecał dać w niedługim czasie swoją 
pracę do Przeglądu Radjotechniczuego. 

Wydawca: w z. Sp. z ogr. odpi Inżynier R. Podoski. 

Sp. Akc, Zakł. Sraf. .Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12. 
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